
Hi, 2 6 HOWGSOi IŁLOE^KOWAHI

Ks. arcybiiknp B:lc:«—-ki podciu karania w dzień odjazdu 
Wielkopolan,

Niemcy protestują.
Niemcy, to naprawdę naród ciekawy; po tylu 

klęskach i takiem wycieńczenia, czują w sobie te­
raz duło siły żywotnej, ale —  co  orotestu. Traktat 
pokojowy, przedłożony im przez koalicyę mocuo ich 
niezadawala, czemu wcale się nie dziwimy, bo ich 
dobrze znamy, no i kużdy był z g ó iy  przygotowany, 
że targów ' ć się będa energicznie Obecnie po całym 
kraju powtarzają się bnrzh re maaifestacye mające 
na celu steroryzowanie koalicyi, która mnsi przedło­
żyć warunki pokojowe wedle ducha i programu inte­
resów pruski* h. Koalicya zaś ma dobre zamiary 
i bierze sobie te pogróżki dumnego krzyżaka mocno 
do ssrca. Oby tylko uie zoyt mocno, bo każdy ifekt 
wykreczaiący poza przeciętne gkańice przyzwoitości 
zazwyczaj szkodzi.

Powrotne pytania.
W obec olbrzymiej klęski Czectów na W ęgrzech, 

zmuszającej ich do opnszczenia całej Słow auyzny, 
a temstmem dopuszczającej wojska węgierskie na 
blizki już kontakt z Polską, spowodowało ważną 
treskę, którą niestety tak iaic dotychczas traktuje 
się d jść  optymistycznie. Naturalnie, że idzie tn 
o Spisz i Orawę.

Egoistyczne postępowanie Czechów dało się po 
dobnie jak nam na Śląsku Cieszyńskim, aż nadto

I* wiaktdritk tn ió r:
General Konarzewiki.

odczuć i na Słowaczyinie. Dlatego slnsznie dziś 
osądza się postępowanie ludności wobec napierają­
cych wojsk komunistycznych jako przyjazne i przy­
chylne. Nie jest to jakaś tam sympatya dla bolsze 
wickich idei, sympatya silą rzeczy kiernjąca się 
przęciw koalicyi a w najbliższym wypadku i prze 
ciwko nam, wobec naszego sąi..idztwa, a przeciwnie 
obecny zw rot na Słowaczyinie będący jedynie od­
ra rhem narodewym, jest jakby arą wymierzoną

Przegląd wojsk wielkopolikfch,
(Fet. U, tftlni)

wymagała całkowitego jej przekreślenia i dlatego 
nie można ganić Warszawę, że patrzy na wszystka 
trochę bezkrytycznie.

W  każdym razie mnsi się Spisz i Orawę w jak 
najszybszym czasie obsadź ć, zwłaszcza, że chwila 
kn temn sposobna, co przecie nie może wywołać 
żadnego konfliktu z W ęgrami, owszem bardzo trze 
iw ą  jest obaw aby Paderewski nie związał się 
jakiemiś zobowiązaniami wobec Czechów.

Zgon powieściopisarza
W ojna wydaria nam wiele filarów z naszej li- 

teratnry, podrywając często nawet ludki ogniskują­
cych w sobie pewien kierunek i pewną gałąź lite 
ratury, jak na przykład Sienkiewicz. Dziś dowiadu 
jemy się o śmierci wprawdzie człowieka nie tak gór 
nego lotn. ale równie czynnego i jednego z mocnych 
podstaw wprawdzie już przeżywającej się generacyi. 
Erecnowiecki, reprezentujący odłam konserwatywny 
i w tym duchn kierujący swoją pracę, szedł śmiało 
przed siebie i w  pełnej wierze wartości swojego 
trndu. Była to natura artystyczna, człowiek o w y ­
sokiej knltnrz-. Sferę, którą z obserwacyi i współ 
życia zna dobrze i grnntow.ue, ot tych „Naszych 
najmłodszych" artystów i arystokratów, w  „Jestem" 
malarzy i innych, wiernie i z wielką snbtelniśsią 
często malował, jakkolwiek nie umiejąc niczego do­
dać do szablonu powieści ówcz-snej, rażąc zbyt 
czę3to jaskrawością efektów, mających ratować sy- 
tuacyę. O sbtnio ta cechi doprowadziła go nawet 
na scenę, gdzie dramat „M y" związany z motywów 
rewolncyinych, budził niestety jodynie odruch... 
ramion. W  romansie historycznym od wieku XVII. 
zaczął „Starostą Zygwulskim" i po wycieczkach 
w średniowiecze z „Szarym W ilk iem 1 na tle 
strasznych obrazów i przrz „Fiat lux" rzeczą oko 
licznościową o Jadwidze i Jagielle, z nowndn jubi­
leuszu ich uniwersytetu wrócił do XVII. wieku 
Zam ast trylogii dał tetralogie, jakkolwiek materyał 
podówczas historyczny niekoniecznie głęboko pc jął; 
sprawy praskie i wyznaniowe Ealkstein i Łuszczyń 
ski, czasy Michała i Sobieskiego całkiem go pochło­
nęły; poznał ich gruntownie. Lecz w całości prze­
waża najczęściej historya przetkana na delikatnej 
kanwie romantyzmu, zdobywając się często nawet 
na żyw y koloryt (Vsto, Szr,ry W ilk)

Diiał&lność literacka K ecnow ieckiego zaryso­
wuje się w ramach poważnych, jakkolwiek w nie­
których wyoadkrch zaefektowanych karkołomnością 
grożącą tendencyą. Krachowiecki pozostanie zawsze 
pełnym doorej woli i nie obojętnym dla czytelników 
epigonem historycznej powieści z czasów Kaczko w 
skiego i Kraszewskiego.
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na Czechach za ich wręcz samobójcą politykę eks 
panzywną. Nie należy jednak patrzeć na to pod 
kątem widzenia zbytniej nadziei, że wojska węgier­
skie nie wkroczą do Polski, bo wprawdzie mówiło 
się dotychczas o jakiemś niby braterstwie, ale wie­
my dobrze, że w  dzisiejszej chwili gorączkowych 
interesów narodowych spi w  ta może mieć zna­
czenie jedynie teoretyczne, a najczęściej takie miiJa. 
W  każdym razie równoległość polityki nie będzie

Oto nwagi, które się przy dzisiejszym stanie 
rzeczy silą faktn nasuwają. Tymczasem dowody 
przywiązania i trzeźwego myślenia naszych górali 
mnożą się coruz liczniej. Pamiętamy niedt wny pobyt 
górali w Paryżu, ich rozsądne zachowanie się w o­
bec W ilsona, a świeżo odzywają się prośby o po­
moc w Cieszynie nawet, gdzie delegat Orawy z pła­
czem prosił generała Hallera, aby pamiętał o nich, 
którzy tyle męki przeżyli pod rządan. Czechów.

Wafst* paliki* u  Ulwie SiUb grapy zanftmtńikiej pod Lid.


